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Wiadomości zagraniezne. 


— Bruxella 14 Wrzesnia. — 


L'Observateur donosi , że xiążę Ludwik Na- 
poleon wylądował w sobotę doia 5 w Ostendzie, 
jadąc z Londynu, i wysiadł w hotelu Łażnia, 
gdzie ma oczekiwać na npoważnienie do ode 
brania spadku po ojcu we Florencyj. 

Następnie czytamy w dzienniku wychodzą- 
cym w Ostendzie: » Ńżę Ludwik Napoleon po- 
dróżując pod nazwiskiem hr. Starbay, wsiadł na 
okręt belgijski Je Chemin de fer w piątek ra- 
no i odpłynął do Dowru.« Pobyt xięcia w 0- 
stendzie trwał tylko około tygodnia, w Auglii 
przeto czekać będzie odpowiedzi na swą proś- 
bę podauą do rządu loskańskiego. 

~- Szwajcarya. — 

Gaz. Federacyjna z d. 31 sierpnia zawie- 
ra następujący artykuł: Jour. des Deb. vgłosił 
urzędownie, że trancuzki rząd zajął dolinę Dap- 
pen, o którą dotychczas między nim a Szwaj- 
caryą spór się toczył, w zupełną i ostateczną 
posiadłość, przyczem odwołując się wyraźnie 
do wojenućj ważności tćj doliny, dodal tę u= 
wagę, Że Francya uie może jéj dłużćj obcćj 
administracy! pozostawić. A tak zdawało się, 
że Francya ten węzeł mieczem mocniejszego 
rozcieła, i dziwnem lo tylko było, że urzędo- 
wy organ wadllandzkiego rządu nie zwrócił na 
ten przedmiot swojćj uwagi, i że wadtlandzki 
rząd nie protestował natychmiast uroczyście prze- 
ciw takiemu postępkowi ina zgromadzonym wła- 
Śnie sejmie nie przedsięwziął w tćj mierze u- 
rzędowych krokow. Teraz zaś douosi gaz. de 
Lausanne, że w tej mierze zaszły układy, i 
że Francya ofiarowała wadulandzkiemu rządowi 
wynagrodzenie 300.000 fran., przyczem dodaje 
taż gazela, Że wkrólce od Sejmu sankcyi się 
spodziewa. 

— Paryż 14 Wrzesnia. — 

Francuzka liga na korzyść handlowej wol- 
ności, której dał początek stan handlowy w Bor- 
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deaux, pobudzony przez p: Bastiat, czyni vie- 
zaprzeczone postępy. Od ezasu, jak rząd nie 
tylko nie stawia jéj żadnych przeszkód, ale o- 
wszem sprzyjającem spogląda na nią okiem, jaj 
to długie artykuły w Jour. des Deb. dowodzą, 
otrzymała ona stalszą organizacyę i codzień no- 
Prócz centralnego 
komitetu w Paryżu, tworzą się i po innych więk- 
szych miastach Francyi filialne komitety. Oso- 
bisie ukazanie się pana Cobden we Francyi, jego 
mowy miane w Paryżu i Bordeanx, w których 
rozwinął zasady wolnego handlu, nie mało się 
przyczyniły do pomnożenia liczby zwolenników. 

W National czytamy: »Broń, amunicya, 
wszelkiego rodzaju posiłki, nawet w pieniądzach, 
przesłane znowu zostały z Gibraltaru dia Abd- 
elkadera. « 

Słychać, że na Taity urządzony ma być te- 
atr; mówią nawet, że jeden przedsiębierca po- 
rozumiał się z administracyą ministra wojny wzglę- 
dem zebrania trupy, któraby przedstawiała wo- 
dowille, komedye i opery komiczne. 

Wskutku rady ministeryalnćj , jak twierdzi 
Constilutionnel, odjazd xięcia Montpensier do 
Hiszpanii ma być odłożony. 

Przygotowana w Bresl, zamorska wyprawa, 
do której parowa fregata Gomer przywiozła woj- 
sko z Cherbourga, ma Jeszcze w tym miesią- 
cu udać się do wysp Marquesas z następcą ka- 
pitana Bruat, mianowanym gubernatorem na 0- 
ceanii, kapitanem Lavand. O wyprawie do Ma- 
dagaskaru nio ma przytem mowy, 

Opróżnione przez Śmierć p. Jony miejsce bi- 
bliotekarza w Luwrze, powierzone zostało p- 
Barbier. 


Na wojennych flotach wszystkich krajów, ro- 
zwinął się już od dawniejszego czasu kierunek, 
powiększamia coraz więcej kalibru dział okrę- 
towych We Francyi z liniowych okrętów i 
fregat wyłączono wszystkie działa mniejsze niż 
3U funtowe. Na liniowym okręcie Sufren znaj- 
dują się dwa działa 120 funtowe, a Psyche, 


nowo zbudowana fregata, ma 40 dział 60 fun- 
towych. 

Jeden ogrodnik z Montreuil pod Vincennes, 
podał królowi w Neuilly koszyk z brzoskwinia- 
mi, między któremi kilka miały 33 metrów (je- 
dnę stopę) obwodu. 

— Londyn 12 W'rześuia. — 

Onegdaj królowa z swoim dworem powró- 
ciła do Osbornehouse z przejażdżek po morzu, 
Potwierdza się zarazem, że około 15b. m. dwór 
uda się do Windsor. Z tego sądzą, że odwi- 
dziny królowćj u królestwa Francyi w Eu przy- 
najmnićj na teraz są zaniechane. 

Limerick Chronicle donosi pod dniem 8 
września: Wczoraj burmistrz tego miasta miał 
rozmowę z dwoma członkami bióra robotoików, 
w którćj wystawił im nędzę niezatrudnionych 
robotników i wzrastającą drogość żywności. Po- 
czem wydano rozkaz, aby roboty około budo- 
wy bowćj drogi do Ashorne natychmiast się roz- 
poczęły, przez co przynajmnićj w części zara- 
dzi się nędzy. 

Podczas gdy subskrypcya dla p. Cobden do- 
szła już do 72,000 fst. i uie ulega wątpliwo- 
ści, że osiągnie Zamierzoną summę 10,000 fst. 
oiworzona snbskrypcya dla głównego założycie- 
la szkół dla dzieci, p. Wilderspin, nie wynosi 
jak okoio 1000 fst. Ta subskrypcya mus je 
dnak przynajmnićj drugie tyle przynieść , jeżeli 
cel komitetn, mający zapewnić niezawistny byt 
na resztę Życia p. Wilderspin, ma być osią- 
gniony. 

Miasto Liverpool było znowu widownią stra- 
sznego pożaru. W ostatni czwartek rano, wy- 
buchł ogień w rafineryi cukru pp. Macfie i sy- 
na. W chwili odjazdu gońca postęp płomieni 
nie był jeszcze wstrzymany. Na kilka mil na 
około, niebo odbijało ogromne kołumny ognia. 
Przewidują wielkie nieszczęście. 

— Rzym 8 Września. — 

W historyi początku panowania Papieża Piu- 
sa IX, dzień 8 września hędzie dniem pamię- 
toych wspomnień; bo Żaden z Żyjących teraz 
rzymian nie przypomina sobie, aby któremubądź 
Najwyższemu kapłanowi, nawet przy osobistych 
uroczystościach, okazywano tyle dowodów mi- 
łości ludu, jak panpującemu teraz Papieżowi, z 
okazyi obchodzonego dziś święta Narodzenia 
Najświętszćj Pauny Maryi. Na całćj ulicy Cor- 
so, ciągnącej się milę włoską, ustawiono od ty- 
godnia ozdobne łuki tryumfalne i bramy hono- 
rowe; xiążęta Piombino, Cbigi, Albobrandini, 
mieszkający przy tej nlicy, zaczęli pałace swo- 
je przyczdabiać wieńcami z liści i emblematami, 
a wnet wszyscy właściciele domów na Corso 
bez wyjątku poszli za ich przykładem, przesa- 
dzając się wzajemnie. Ludność Rzymu zgro- 
madziła się jeszcze przed świtem w okolicy 
kwirynału, a dopiero o godz. 9 wyjechał Pa- 
pież z pałacu, udając się przez kwiatami usła» 
ną drogę śród grzmiących okrzyków radości nie- 
przeliczonych tłumów przez Corso do kościoła 
P. Maryi, dla assyslowania mszy ś. depulacye 
z wielu miast, a między niemi i Bolonii, przy- 


były tu na tẹ uroczystość ludu, w celu złoże- 
nia Papieżowi powinszowapia. 

Mówią tu o dobrowoiućj pożyczce, którą 
tutejsi magnaci ofiarowali rządowi na trzy lata 
bez procentu w summie 4 milionów. Jeżeli po 
trzech latach nie będzie zwróconą , rząd będzie 
płacić od nićj 32 proc. 

Dowiadujemy się z Neapolu, że minister woj- 
ny Caretto ze służby oddalony, a lo z tego po- 
wodu, że znalazłszy deficit, w kassie w sum- 
mie 10 do 12,000 dukatów, chciał go pokryć 
uszczupleniem płacy wszystkim oficerom armii. 
Król dowiedział się o tem podczas bytności swo- 
jej w Palermo, i natychmiast oddalił ze służby 
swego ministra, przeznaczając mu na mieszka- 
nie Castellamare, gdzie dotychczas przebywa. 

Czas deszczów nie byłu nas wcale pomyśl- 
nym: za wiele wody, a za mało słońca; naj- 
gwałtowniejsze burze trwające często 14 go- 
dzin bez przerwy przy 25 do 29 st. chwilowe- 
ge ciepła, a zimne nocy przy 6 st. ciepła. De- 
szcze te pootrząsaly ua ziemię przeszło poło- 
wę owoców z niedojrzałych drzew figowych i 
oliwnych, a grona winne już teraz zbierają dla 
ocalenia ich od zupełuego zguicia. 

— Egipt — 

Listy z Kairu nie mówią jak tylko o ibra- 
himie Paszy. Ten xiążę czyni sobie zaszczyt 
przez Środki, które powiększają szacunek, jū- 
ki miano dla niego, Dajeon ciągle dowody du- 
cha tolerancyi, jaki odznacza Mehmeda Ali i l- 
brabima. a 

Wielki rabin tamecznych izraelitów umarł 
właśnie i chciano wyrządzić mn cześć jaka W8- 
czelnikowi religijnemu; ale obawa, aby niektó- 
rzy muzułmańscy fanalycy nie niepokoili lego 
religijnego obrzędu. zpowodowała korporacyę 
izraelską do proszemia o protekcyę gubernatora 
Kairu, który dał tylko zbaczającą odpowiedź. 
Izraelici wysłali przeto deputacyę do Ibrahima 
Paszy, znajdującego się na wielkićj radzie. I- 
brabim kazał przywołać deputacyę , a wysłn-- 
chawszy ją, rzekł do otaszających go: 

» Odkąd odbyłem podróż w Europie, die je- 
stem sam z siebie zadowolony. Nie ukrywaj- 
my przed sobą, Że jeszcze mamy bardzo wiele 
do zrobienia, nie aby wyrównać, ałe aby wejść 
na drogę postępu. Widziałem jaką protekcyę 
udzielają kraje dla wszystkich wyznań bez ró- 
nicy, i uszauowanie dla nich wszystkich oka- 
zywane, i ja nie Ścierpię, aby w Egipcie ina- 
czej się działo. Wszystkie religie zarówno po- 
winny być szanowane; wszystkim winniśmy tę 
samą protekcyę.« Obróciwszy się potem do de- 
potacyi rzekł: » Nie bójcie się, aby wam prze- 
Szkadzano w oddaniu powinności waszema na: 
czelnikowi religijnemu. łdźcie i pamiętajcie, że 
Egipt będzie krajem, gdzie wszelkie wyznania 
doznawać będą całćj swobody, « 

Nazajutrz kazał przyzwać wszystkich ma- 
meluków i niewolników i oświadczył, że im 
wolno jest pozostać przy nim, lub szukać gdzie 
indzićj polepszenia swego bylu. Ale wszyscy 


oświadczyli, że pragną zawsze przy nim po- 
zostać. 

Korrespondent dziennika M. Chronicle do- 
nosi pod dniem 29 sierpnia o uroczystym po- 
wrocie Mehmeda Ali do Alexandryi, który tam 
przybył dnia 24. Cała prawie ludność pospie- 
szyła przed pałac, aby tam okazać w niewąt- 
pliwy sposób, ile jest uszczęśliwiona widzieć 
pośród siebie swego wicekróla. Ta szczęśliwa 
okoliczność obchodzona była uciechami pnbli- 
cznemi i Świetnem przez trzy uoce oświetleniem. 

Po dwndniowym pobycie w Alexandryi, Meh- 
med Ali, który najlepszem cieszy się zdrowiem, 
wybrał się w drogę do Kairu, gdzie go poprze- 
dził Ibrahim Pasza, aby przewodniczyć uro— 
czystościom, które przygotowują dla jego do- 
Słojnego ojca. 

— Montevideo 1 Lipca. — 

Donieśliśmy już o zwycięztwie odniesionem 
przez jenerała Rivera nad wojskiem jenerała 
Oribe, w skntku którego bardzo znaczna licz- 
ba jeńców, pięć dział, znaczne zapasy wojen- 
ne i 2000 koni wpadły w ręce zwycięzcy. 

O tem zwycięztwie zawiadomił wojsko i mie- 
szkańców miasta Montevideo jlny kapitan w na- 
stepujacy sposób: 

» Zaledwie dwa miesiące uplynęly, od czasu 
gdy jenerał Rivera na czele części sily monte- 
videańskićj udał się przeciw nieprzyjacielowi, 
a już kilka nad nim odniósł zwycięztw, które 
uczyniły nas panami brzegów rzeki Uruguay, 
jenerał Rivera na początku kampanii nie miał 
ani jednego jezdzcy, teraz znajduje się na cze- 
le licznćj i dobrze uorganizowanćj jazdy. No- 
wy tryumf, jaki adoiósł, oddał w jego mao 
przeszło 500 jeńców z bronią i bagażamii zna- 
czną część artyleryi nieprzyjacielskićej. Naczel- 
ny dowódzca wojska nieprzyjacielskiego i kilku 
innych wyższych oficerów znajdsją się pomię- 
dzy poległemi, — Podp. M. Corea. 

Jenerał Rivera w swćj depeszy o téj kam- 
panii wyraża się jak następuje; » Środki, jakie- 
mi rozrządzamy teraz, są ogromne , uważając 
je z puuktu wojskowego. Opanowaliśmy mia- 
sto Mercedes i jesteśmy znown w posiadaniu ob» 
szernego kraju bngatego w bydło i konie, z któ- 
rego ludność wspierać będzie dalsze nasze dzia- 
łania. Handel czynny niebawem będzie przy- 
wrócony z stolicą. Nasze wojsko ożywione jest 
wielkim zapałem i pragnie na nowo zmierzyć 
się z nieprzyjacielem , jeżeli się ośmieli stawiać 
opór pomyślności naszego oręża. Proszę pana 
powinszować w mojem imieniu posłom i admi- 
rałom Anglii i Francyi tego pomyślnego rezul- 
tatu, który w wielkićj części jest ich dziełem, 
przez ich szczere współdziałanie. a 

Według dzienoika Boston Advertiser, okręt 
Przybyły niedawno do New-Bedford, przywiózł 
z Taiti wiadomość z dnia 15 kwietma, że kra- 
jowcy silnym napadem wypędzili załogę fran- 
cuzką z tćj wyspy. Osiadli tam Francuzi zmu- 
szeni byli z mieniem swojem schronić się na 
francuzkie okręty wojenne. Po opuszczeniu 
miusta, okręly francuzkie rozpoczęły na nie 


gwałtowny ogień. (Wiadomość ta potrzebuje 
potwierdzenia). 
EA 
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LUDWIKA DE LA CHAUSSERAJE. 
(Ciąg dalszy.) 

„Ależ Jerzy?“ ą 4% z 

„Domyślam się, co chcesz powiedzieć: Jakoż 
wymagało to dojrzałego zastanowienia się z mojćj 
strony, aby się skłonić do przyzwolenia na zamęż- 
cie, mogące słusznie niestosównem się nazywac, 
gdyby nie wdanie się wto Króla , który temu, któ- 
rego ty kochasz, nadał tytuł, stawiający go na 
równi z twoim ojcem, przynajmnićj w oczach 
świata.* 

„Jakto? Jerzy..** 

„Nazywa się teraz Margrahią de Blainville, Tak 
jest, moje dziecię; Król, jak zawsze łaskawy dla 
mnie, tak i teraz dał mu na moje prośby ten ty- 
tuł, który moje postanowienie nsprawiedliwia. U- 
spokój się więc Ludwiko; bądź wesołą , jak wprzó- 
dy, a skoro tylko Margrabia de Blainville zupeł- 
nie wyzdrowieje, podpiszemy kontrakt ślubny.* 

„Ach, cóż za szczęście! 

„Oby jaknajdłużćj trwać mogło! 

W tej chwili wszedł służący i oznajmił, że ja- 
kis młody człowiek , który właśnie nadjechał, chce 
się widzieć z Margrabią. 

„Jestio bez wątpienia brat mojego zmarłego 
przyjacieła,* rzekł Margrabia, i wyszedł spiesznie 
na spotkanie swego tak niecierpliwie wyglądanego 
gościa. 

Zostawszy samą, zatopiła się Ludwika w słod- 
kie marzenia miłości. Bladość, która dotąd okry- 
wała jej lica, zniknęła teraz jakby cudem, weso= 
ły uśmiech zawitał na jéj usla, a w oczach jasna 
radość zabłysła. 

Po chwili wrócił Margrabia z obcym gościem, 
i postrzegłszy Ludwikę, skinął uprzejmie ręką, 
aby się oddaliła, co też Ludwika z ukłonem wy- 
pełniła. 

Po jćj odejściu ozwał się pan del Cheusseraie 
do pana de Brevannes, tak było na imię gościowi, 
w następujące słowa: > GB 

„Oczekiwałcm pana z niecierpliwością , gdyż 
przybycie jego a mię od „odpowiedzialności za 
ważną rzecz, którą mi od pięciu lat powierzono. 
W Życiu człowieka może się tyle nieprzewidzia- 
nych wypadków zdarzyć, iż podobny depozyt za- 
wsze ciężarem być musi, który nas snu pozbawia. 
Jeźli pan pozwolisz, tedy będę miał honor wrę- 
czyć mu skrzyneczkę, którą zmarły Gustaw de 
Brevawmies przed swoim zgonem w ręce moje zła- 
zył. Kluczyk od niej wisiał mi od tego czasu cią- 
gle na szyi. Olto jest. 

„To mówiąc zdjął Margrabia z szyi cienki je- 
soy sznureczek , na którym był rzeczony klu- 
czy . 

„Teraz na mnie kolei;*— ozwał się pan deBre- 
vannes—,,doręczyć panu złoty pierścionek, podo- 
bny zupełnie do tego, jaki złożony jest w skrqzy- 
neczce. Ma to, jak panu wiadomo, hyć znakiem, 
| JA poznasz brata Swego zmarłego przyja- 
ciela.“ 

„Dziękuję panu; - odpowiedział pan de la Chaus- 
seraie, biorąc pierścionek — „jest on taki sam, i 
nie wątpię juž, iż pan jesteś tą samą osobą, któ- 
rej oczekiwałem.“ 


Poczem poruszył Margrabia ukryrą w murze 
sprężynę ; pociśnięta nią cegła odsunęła się, i uj- 
rzano małe drzwiczki żelazne. Margrabia otworzył 
je i wyjął ze środka powierzoną sobie skrzynecz- 
kę, którą wręczył panu de Brevannes, mówiąc 
uroczystym głosem: y 

„Zwracam panu depozyt w tym samym stanie, 
w jakim go otrzymałem; teraz zaś, gdy zlecenie 
mojego drogiego przyjaciela spełnione, proszę o- 
tworzyć skrzyneczkę.* 1 

A widząc, że pan de Brevannes z delikatności 
tego uczynić nie chciał, wziął Margrabia sam klu- 
czyk ze stolika, na którym gobył położył, i odem- 
knął skrzyneczkę. 

Zapewne wiadomo panu, co ta skrzyneczka za- 
wiera. Oto są papiery, tu porto folio, a w nim 
summa 600 000 fr.* 

Margrabia wziął porte-folio do ręki. Jaka na- 
gła myśl opanowała go w tćj chwili, jaka dziwna 
wątpliwość ogarnęła jego duszę, któż odgadnie? 
lecz twarz jego pohladła—rozwinął porto-folio — 
było próżne. 

Jakby piorunem rażony strętwiał na miejscu... 
Osłupiałe oczy jego, zdały się hyć pozbawione 
wszelkiej władzy ruchu, ramiona owisty martwo 
po ciele, możnaby go było mieć za posąg, gdyby 


nie gwałtowny oddech w piersiach, który jeszcze 
o życiu świadczył. Tak upłynęło kilka minut, w 
ciągu którega-io czasu pan de Brevannes ani sło- 
wa przemówić nie śmiał, tak Szczerze szanował 
boleść Margrabiego. Po niejakićj chwili, podniósł 
pan de la Chausseraie z trudnością ramię w górę, 
a ręka jego wskazała na leżące u stóp, roztwo- 
rzone porto-folio. Wtedy, jakby ten widok zbu- 
dził w nim już gasnące Życie, wyrzekł z cicha, 
głosem najgłębszćj rozpaczy: „Jestem zhańbiony!e* 
(D. n.) 
PRZYJECHALI DO KkAKOWA. 
Od dnia 28 do dnia 29 Września. 

Zalasowski Maxvmilian, Schauh Gustaw, Tam- 
bolini Piotr, Thoməain Robert, Schweitzer Samuel, 
z Polski; -- Ochocki Wentzel, Gozdowicz Kazi- 
mierz ob., Popiel Aniela ob., Gabrielli Henryk, 
Błaszczykiewicz Konstanty, z Galicvi; -~ Menżeń- 
ska Karolina ob., Załuska Amelia, Ballestirem Ka- 
rol hr., Baliestrem Elżhieta hr., Ballcstrem Anna 
hr., Kremer Jakób, Pioro Łukasz urzęd., z Pruss. 

IVyjechali z Krakowa. 

Grabowski Dymitr, Chaenoff Elzbieta, Slaski 
Władysław ob., do Polski; -- Rochepłatte Albert 
bhr, Schrótter Herman, Richter Heuryetta , Mosler 
Józef, Skarbek Jan hr., do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 2897. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Na zasadzie art. 1X ust. Hyp. z r. 1844 
wzywa mających prawo do spadku po Ś. p. An- 
toninie z Szczygielskich 10 Glogerowej 2° Knol- 
lowćj pozostałego, co do połowy sklepu w Bo- 
gatych Kramach w Rynku Głównym M. Krako- 
wa w gminie I. położonego, liczbą 2 oznacza- 
nego, aby z prawami swemi w terminie mie— 
sięcy trzech do Trybunału zgłosili się, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszające- 
mu się po tejże synowi Antoniemu Gloger przy- 
znanym zostanie. y 
Kraków d. 12 Czerwca 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
J Czernicki. 
(3r.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 


Nro 5132. 


TRYBUNAŁ 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek prośby sukcessorów Jana de Mat- 
ta Starskiego, a mianowicie Krystyny z Chrą- 
steckich Siarskićj pozostałćj po tymże wdowy. 
tadzież opiekunów Jakóba, Abotouiego, Jana i 
Franciszka Starskich małoletnich dzieci zmarłe- 
go, do Trybunału pod dniem 16 Września r. 
b. o przyznanie im spadku, a w szczególności 
domu pod L. 60.w gmioie VI. stojącego, stó- 
sownie do testamentu w dniu 11 Lipca b. r. 
przed Notaryuszem Placerem urzędowoie zdzia- 
łanego, wniesionćj, — Trybunał po wysłucha- 
niu wniosku Prokuratora, na zasadzie art. 12 
ust. Hyp. z r. 1844 wzywa wszystkich prawa 
dó rzeczonego spadku sobie rościć mogących, 


aby w terminie miesięcy trzech z takowemi do 
Trybunału zgłosili się, po upływie bowica te- 
goż terminu, spadek zgłaszającym się sukces- 
sorom Jana de Malta Starskiego przyznanym zo- 
slapie, 
Kraków dnia 23 Września 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. CzERNicki. 


(Ar.) Z Sekretarz P. Burzynskě 


AA KHK ||| A 
Podpisany Notaryusz W, M. Krakowa, ni- 
niejszym zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
na żądanie strony inleressowanćj, na właści- 
wych targach w Krakowie w duiu 2 Paździer- 
nika b. r. o godzinie 10 z rana sprzedawać bę- 
dzie przez publiczną licytacyą: krowy, woły, 
jałownik i trzodę; zaś w dniu 6 tegoż miesią- 
ca i roku o godzinie 12 w południe na targu 
w Kleparzu sprzeda konie oraz kilka par szo- 
rów i chomont z wszelkiemi rekwizytami. 
Kraków d. 29 Września 1846 r. 


(podpisano) Fr. Xaw. Placer Not. Pub, 


Prawnie zajęte ruchomości jakoto: komody, 
kanapy, krzesła, szafy, łóżka, odzież damska 
chustki i inne w drodze exekucyi Sądowćj sprze- 
dane zostaną w dniu 2 Października r. b. o go- 
dzinie 10 z raną przed Sukiennicani M, Kra- 
kowa za gotową zapłatę. 

Kraków d. 28 Września 1846 r. 
Paweł Więckowski K. S. 


Z Nrem dzisiejszym kończy się prenume- 
rala Kwartału Illgo na Gazetę Krakowską. 


